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Pismo społeczne, polityczne, ekonomiczne, literackie.
Wychodzi we wtorki, czwartki i soboty.

WARUNKI PRZEDPŁATY.
W Radomiu: rocznie rb. 4, pół­

rocznie rb. 2, kwartalnie rb. 1, J 
miesięcznie k. 35.

Z przesyłką pocztową: rocznie rb. ! 
5 k. 20, półrocznie rb. 2 k. 60, !
kwartalnie rb. 1 k. 30.

Za granicą: rocznie rb. 8, pół- j 
rocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2.

i Numer pojedyń- 
czy kop. 5.

’ Przedpłatę i ogło- ;
; szenia przyjmuje t 

Administracja <
„Kurjera"

Drobne rękopisy ! 
nie zwracają się. ;

Adres Redakcji i Administracji

Radom, ulica Lubelska Nr 28.
■ ?
! Redakcja otwarta codziennie za wyjątkiem dni świą­

tecznych od 4 — 7 po południu.
i Administracja otwarta codziennie za wyjątkiem dni
i świątecznych od 10 — 2 i od 4 — 7 po południu.
! !

; Przedpłatę przyj-
■ mują również !
> księgarnie oraz J 
; agientury w mia- <
> Stach i miaste- i

czkach.

Zmiana adresu 
pocztowego k. 20. !

> >

OGŁOSZENIA.
| Na 1 stronie za wiersz garmon
> towy lub jego miejsce kop. 30.
j Nekrologi za wiersz kop. 15.
j Reklamy, nadesłane po tekście za
i wiersz petitowy lub jego miejsce 
< kop. 20.
> Ogłoszenia zwyczajne pierwszy 
i raz kop. 10, następne po kop. 5 
i za wiersz petitowy lub jego miejsce. 
! Ogłoszenia drobne pok. 2 za wyraz.

Ogłoszenia do Kur. Rad. przyjmują w Warszawie następujące biura: W. Metzla—Krak. Przedm. 47, Torzewskiego—Złota 8 i „Prasa"—Nowy Świat 36.

operacja powyższa nie wywołała protestu, gdyż 
różnica w kursie została doliczoną do kapitału i 
renta stała 95 a nawet 100. Gdy jednak ren­
ta poczęła spadać wtedy nie było możności wy­
mienienia jej na inne bardziej solidne papiery, 
albowiem magistrat nie miał prawa tego żądać, 
a rząd gubernialny, ze względu na przepis, wy­
magający, aby wszelkie depozyty, trzymane by-: 

7jły w 4% rencie państwowej, nie mógł powziąć 
'.inicjatywy w tej mierze. Przypomnieć tu mu- 
iszę, że podobny los spotkał kapitały instytucji 
dobroczynnych, jak np szpitali; Szpital żydow- 

i ski w Radomiu część swoich kapitałów trzymał 
-dawniej w 5°/0 listach zastawnych T-wa Kred. 
Ziem., część zaś mieścił na 1-ym numerze hy- 

; poteki nieruchomości miejskiej na 6%, następ- 
■nie musiał zadowolić się 4°/0 rentą państwową. 

Wskutek spadku renty miasto traci około 
rrzeumiotem oorau oyło: i; sprawa «uuo- 25000 rb. Zjawia się tedy pytanie, kto powi- 

wy nowej rzezm i 2) historja i obecny stan nien nnwvższa atratft nnni± " ™\trat ;a_

Ze spraw miejskich.
W sobotę dn 15 b. in. w sali magistratu 

odbyło się posiedzenie obywateli miasta z po­
śród różnych warstw społecznych, zaproszonych 
przez prezydenta miasta. Przybyło 38 osób. Po­
siedzenie zagaił prezydent, zaznaczając w swej p 
przemowie, że obecne liczne zebranie obywateli 
zostało zwołane za zgodą gubernatora, który, nie 
bacząc na przepis, zezwalający na zebra­
nie w celu narad nad sprawami miejskiemi jedy­
nie 15-stu obywateli, chętnie będzie widział li­
czniejsze zebrania tychże w celu zasięgnięcia 
opinji o potrzebach miasta oraz wtajemniczenia 
ich w sprawy gospodarki miejskiej

Przedmiotem obrad było: 1) sprawa budo-

sprawy kanalizacji i wodociągów. Po zasięgnię­
ciu przez obecnych wiadomości od prezydenta o 
tym, czy uchwała zebrania ma moc obowiązują­
cą, i po otrzymaniu odpowiedzi, że chodzi jedy­
nie o zbadanie opinji obywateli, że zebranie ma 
głos doradczy i że opinja zebranych nie może 
wpłynąć na postanowienie w danych sprawach, 
przystąpiono do dyskusji. Co do l-o inżynier Za­
łuski przedstawił bardzo sumiennie opracowany 
plan rzeźni, sporządzony według najnowszych 
wymagań techniki i hygieny oraz kosztorys bu­
dowli w kwocie 94375 rubli.

Ponieważ magistrat nie posiada w tej chwi­
li wyż wspomnianej sumy, przeto rada miejska 
postanowiła wznieść jedynie sam gmach rzeźni, 
którego budowa wraz z urządzeniem wewnętrz­
nym wyniesie 48000 rb. (35 tys.+13 tys.) i 
miała zamiar urzeczywistnić powyższy projekt 
przez zrealizowanie części pożyczki, jaką mia­
sto miało zaciągnąć na nowe urządzenia, w kwo­
cie pół miljona rubli, z których sto tysięcy prze­
znaczone było na budowę rzeźni. Uprzednio 
projekt budowy musi być wysłany na zatwier­
dzenie do Petersburga, skąd może wrócić do 
Radomia najwcześniej po ośmiu miesiącach, a mo-; 
że po 2-ch latach. Magistrat posiada wprawdzie' 
122000 rb: kapitału zapasowego, z którego 
37000 rb. rozdano na pożyczki budowlane dłu­
goterminowe, zaś 85000 rb ulokowano, jak te­
go wymagają przepisy, w banku państwa w 4°/0 
rencie państwowej. Przy sposobności ujawniła 
się charakterystyczna cecha gospodarki biurokra­
tycznej.

Miasto nie rozporządza swojemi kapitałami,: 
lecz rząd gubernialny. Remanenty z dochodów! 
były wnoszone w gotówce do banku państwa,! 
który wymieniał je na papiery procentowe. Po­
czątkowo kapitał był umieszczony w 41/,% po­
życzce kolejowej. Gdy rząd wypuścił 4°/0 ren-' 
tę, bank państwa samowolnie wymienił poprze­
dnie papiery na rentę, bez żądania ze strony ma­
gistratu miasta i zgody rządu gubernialnego, któ­
ry odnośnej decyzji nie wydawał. JNarazie

<nien powyższą stratę ponieść, czy magistrat, ja­
ko kapitalista, czy bank państwa, który samo­
wolnie dokonał zamiany papierów, czy rząd gub. 
jako zarządca majątkiem kasy miejskiej, czy 
wreszcie skarb państwa, który nakazał umiesz­
czanie depozytów publicznych w rencie państwo­
wej. (d. c. n.). H.

Poczta terminowa.
Wypadki w Siedlcach zrobiły duże wrażenie w 

sferach dworskich i przyśpieszą dymisję Skałona. Na 
wczorajszej radzie dworskiej wyrażano się o jego 
działalności b. nieprzychylnie, zarzucając mu brak 
energji i umiejętności działania. Dymisja Skałona 

być nazna- 
ma jechać

jest kwestją dni. Na jego miejsce ma 
czony jenerał Renenkampf. Do Siedlec 
na specjalne śledztwo senator Frisz.

♦♦ *
Odbyły się sądy połowę w Rydze, 

Odesie; skazali wszystkich podsądnych 
Pierwszy sąd w Rydze dowiódł, że sędziowie nie 
mieli najelementarniejszych pojęć o prawie. Sądzono 
sądem polowym za grabież spełnioną 23 sierpnia 
(st. st.), gdy prawidła o sądach polowych zostały 
opublikowane 28 go. Ale pocóż wiedzieć tym, któ­
rych rolą jest tylko skazać na śmierć, że prawo wy­
dane 28-go nie ma wstecznej siły i wszak chodzi nie 
o prawo, a o powieszenie.

* * *
Główny prokurator wojenny Pawłów rozjaśnił 

odpowiednim okólnikiem, że w sądach polowych nie 
mogą brać udziału sądownicy wojenni.

** *
Przyjechał do Petersburga P. N. Durnowo. Po­

ciąg przyszedł z opóźnieniem >/2 godziny, co dla ex- 
presa jest wypadkiem wyjątkowym, zatrzymał się o 
8 wiorst za miastem, Durnowo wyszedł otoczony silnym 
konwojem.

** *
W Gazetach petersburskich traktują pogrom w 

Siedlcach stosunkowo spokojnie, Z artykułów pisa­
nych w tej kwestji, widać, że autorzy wypowiedzieli :■ 
wszystkie słowa oburzenia ex re pogromu w Białym­
stoku, że im już silniejszych słów brakuje i że przy 
pisaniu tych stosunkowo spokojnych artykułów, oczy i

Moskwie i 
na śmierć.

lich błyszczą i pięść się zaciska. „Towariszcz" pisze: 
„skąd idzie anarchja i kto powinien za nią być od­
powiedzialnym — pytania te znajdują jeszcze raz od- 

I powiedź, przed silą której blednie wszystko, co było 
<dotychczas wiadomym". „Riecz“ —I tak rewolucjo­
niści strzelali do patrolów i wojsk. Jakież były skut­
ki tej strzelaniny? Kogóż oni zabili, albo ranili? 
wiele ofiar padło ze strony rządu?... Rząd obowią­
zany jest wypowiedzieć się, co myśli o działalności 
naczelnik ochrony w Siedlcach". Gazety brukowe i 
oficjalne pomieściły tylko sprawozdanie ajencji te­
legraficznej. ** *

B. Naczelnik czerwonej gwardji Kok, znajduje 
się w Londynie. Policja Helsingforska posłała do 
Londynu depeszę z prośbą aresztowania Koka. An­
gielskie ministerjum spr. zagr. odpowiedziało, że nie 
aresztuje Koka, dopóki nie otrzyma oficjalnego roz­
porządzenia o aresztowaniu od finlandzkiego sądu.

** *
Na wczorajszym wiecu studentów uniwersytetu 

postanowiono następującą rezolucję: Uważając chwi­
lę obecną za nieodpowiednią do zwoływania wieców 
ludowych w uniwersytecie i naznaczanie terminów 
takich wieców za przedwczesne, zebranie wyraża 
przekonanie, że tradycje studenckie nakażą służyć 
gmachem uniwersyteckim dla wieców ludowych, gdy 
okaże się tego potrzeba w interesie walki wolnościo­
wej, a do nastąpienia takiej chwili, wiec uważa za 
możliwe zacząć zajęcia w uniwersytecie.

** *
Rada specjalna pod przewodnictwem naczelni 

ka miasta v. der Launitza odmówiła legalizacji par- 
tji K. D. Położenie ogólne dochodzi do takiego sta­
nu naprężenia, że najspokojniejsi mówią o rewolucji. 
Organizacje bojowe rozsyłają coraz więcej wyroków 
śmierci i w niektórych miejscach, jak np. w Kraju 
Nadbałtyckim karzą już nie śmiercią, a okalecza­
niem na całe życie, kastrowaniem i t. d. Rząd ze 
swojej strony skazuje za strzelanie z rewolweru bez 
przyczynienia żadnej rany — na śmierć; wczoraj po­
wieszono za takie przestępstwo ciężko rannego przez 
policję studenta Moskiewskiego uniwersytetu Mazu- 
rina. ** *

Jako motywy odmówienia legalizacji partji Ka­
detów naczelnik miasta wskazał: w ustawie nie 
wskazano adresów członków centralnego komitetu 
Eartji, lokalu Moskiewskiego oddziału partji, sposo- 

u obierania członków komitetu centralnego i nie­
określony cel partji. ** *

Gazeta „Towariszcz" podaje następujące szcze­
góły zabójstwa aresztowanej Siemionowej, przez żoł­
nierza pułku Siemionowskiego. Nad oknem celi wię­
ziennej, w której siedziała Siemionowa z kilku to­
warzyszkami, wywieszono sznurek, na oknie wtedy 
siedziała Siemionowa, a koło niej stało kilka towa­
rzyszek. Widząc, że żołnierz celuje, niektóre z to­
warzyszek odeszły, a Siemionowa zaczęła rozmawiać 
z żołnierzem: „cóż, czy trafisz we mnie?" „Napewno 
trafię", odpowiedział żołnierz.... „Ha, przecież uczy­
li cię tego, no, strzelaj!" i siedziała w dalszym cią­
gu na oknie. Rozległ się strzał i Siemionowa padła 
na miejscu z przestrzeloną czaszką. Żołnierz został 
usunięty z warty dopiero na usilne i energiczne pro­
testy i żądania wszystkich aresztowanych

** ♦
W Czycie przy rewizji pociągu znaleziono 6 

wagonów z korespondencją pocztową, wysłaną z Ro­
sji jeszcze w grudniu roku przeszłego.

** *
Do asystowania przy wykonaniu wyroku nad
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Konoplannikową, był naznaczony jeden z młodych jrżymy olbrzymi, prawie 
prokuratorów, który niedawno przeszedł z tutejszej - z1 ■’ '
adwokatury do prokuratury. W ten sposób chciano 
doświadczyć jego wierności i prawomyślności. Pro­
kurator od doznanego wrażenia dostał wstrząśnięcia 
nerwowego, ale od spełnienia „obowiązku" nie cof­
nął się. Dzisiaj podobno jeszcze leży chory i bo­
leje... nad słabością organizmu ludzkiego.

Przytaczamy dosłownie opowiadanie jednego z 
nielicznych naocznych świadków egzekucji o zacho­
waniu się skazanej. „Szła woluo z podniesionym 
czołem, dumna i natchniona, wydawała się nadludz­
ką, podeszła sama do szubienicy, jak Chrystus do j 
krzyża; z popem wcale rozmawiać nie chciała, a gdy! 
ten ją, na pewnym stojąc od niej oddaleniu, żegnał,! 
skłoniła tylko głową i wydawała się rozmawiać bez­
pośrednio z Bogiem. Jedyne i ostatnie słowa jej by­
ły zwrócone do prokuratora: „polecam panu pozdro-j 
wić ode mnie moich towarzyszy (pieredajtie priwietj 
moim towariszczam)".

Gdy założyli jej na szyję stryczek, okazało się, 
że supeł jest pod szyją, na co zwrócił uwagę żan­
darm, krzycząc do kata: „Ej ty, mierzawiec, i wie­
szać nie umiesz", wtedy skazana, mówiąc „ja sama" 
schwyciła za sznur, przekręciła go i sama się nim 
zadusiła, przedtym, aniżeli zdążyli ją powiesić".

** •»
B. poseł Dumy Jerogin zajęty jest obecnie two-l 

rżeniem nowej partji „Patrjotyczny Związek Postę-J 
powy".

I
I

l

! niemożliwy do zrozumienia ! 
postęp, kóry był i jest, który tak samo w przeszłości 
jak, w przyszłość daleko sięga, i ta wiara w postęp j 
ludzkości da nam moc do pracy dla tego postępu i 
ufność że żaden wysiłek ludzki nie jest w tymi 
względzie zmarnowany, żaden nie zginie. Mówcę 
nagrodzono rzęsistemi oklaskami. Odczyt nasunął; 
nam jednak refleksję, że był nieco za mało popular-’ 
nym, że mówca za mało liczył się z tym, że to yier- i 
wszy odczyt, że słuchacze nie przywykli do terminów i 
naukowych i że szczegóły, w rodzaju wymiarów 
odnajdywanych w ziemi grodzisk, czy cmentarzysk, 
nużą i bez potrzeby absorbują ich energię umysłową.

Odczyt pięknie pomyślany i gruntownie opra­
cowany, wywarł mniejsze niż należało wrażenie, wsku­
tek nieco zbyt słabego głosu szanownego prele-i 
gienta. X.

Nowoje Wremia“ a N. D.

Las rąbią! Lecz nasiona zapadną gdzieś w ziemię: 
Przeminą lata i życiową siłą
Do boju wstanie nowe leśne plemię— 
I wzniesie pieśń nad braci swych mogiłą!...

II.
Niech zagrzmi bój!...

Wzburzeniem wre namiętna dusza moja 
I zemstą tchnie kaleczna moja pierś, 
Ach, ujrzeć chcę wolności krwawe blaski, 
Uciszyć jęk, rozproszyć wieczny mrok!
Z potwornych lic, zerwawszy fałszu maskę, 
Ukazać wam śmiertelny łotra lęk, —
I zmierzyć w pierś tyranji krwi spragnionej 
Żelazną swoją dłonią niebywały cios!..

Już dosyć łez. Niech zagrzmi bój ostatni. 
Wszak wzywa lud. Słyszycie? Hańba drżeć! 
Ty prowadź mnie, o mieczu, druhu bratni, 
Jam całą duszą twój, o ludu, ojcze mój!...

Z kolei.
W sobotę o godzinie 7-ej rano na przystanku 

Szydłowiec drogi Dąbrowskiej, pociąg towarowy 
434, wskutek źle nastawionej zwrotnicy; najechał na 
pociąg towarowy As 147, stojący na przystanku. U- 
derzenie było tak silne, że oba parowozy zeszły z szyn 
i zostały silnie uszkodzone. Nadto rozbite 3 wagony 
towarowe ładowne i 1 próżny. Linja na przestrzeni 
kilkunastu sążni popsuta, wskutek czego ruch pocią­
gów do czasu naprawy linji został wstrzymany, 
służby pociągowej 
niósł.

nikt większego szwanku nie
oo

Ze 
po-

Z miasta

Z Uniwersytetu Ludowego Ziemi 
Radomskiej.

W ubiegłą, niedzielę do. 15 b. m. profesor 
Krzywicki wygłosił pierwszy odczyt w Uniwersytecie 
Ludowym Ziemi Radomskiej. Prelegient w krótkiej, 
serdecznej przemowie powitał to nowe ognisko pra­
cy kulturalnej, zaznaczył jego konieczność, wypły­
wającą z nowego układu stosunków społecznych, z 
obowiązku wynagrodzenia krzywd, jakie przeszłość 
wyrządziła, dzieląc ludzi na uprzywilejowanych, więc 
oświeconych i nieuprzywilejowanych, więc ciemnych, 
wreszcie szanowny profesor winszował Ziemi Radom­
skiej, że pierwsza zdobyła się na czyn i stanęła do 
pracy, pod hasłem: Żaden antoni wiedzy nie powinien 
być dla nikogo straconym.

Treścią odczytu była „Starożytność rodzaju 
‘ludzkiego".• Prelegient wykazał, jak drobną zale­
dwie chwilę życia ludzkości przedstawiają kroniki i 
historje, zaznajomił słuchaczy z metodami jakiemi 
posługuje się nauka w celu odczytania przeszłości z 
wykopalisk oraz formacji pokładów ziemi. Prace 
całych pokoleń skrzętnych badaczy złożyły się na 
dotychczasowe rezultaty wiedzy w tym kierunku i 
dziś możemy już z wielkim prawdopodobieństwem 
ułożyć historję rozwoju, jaką przechodził człowiek i 
określić, że nie dziesiątki wieków lecz setki tysiąco- 
leci rodzaj ludzki istnieje na ziemi.

Jeżeli jednak porównamy współczesnego czło­
wieka z pierwotnym, który bądź co bądź musiał już 
mieć ogromnie duże wieki istnienia za sobą, to uj-

Kurjer litewski, prawdziwe enfant terrible, 
! raz już zatruł życie swej najserdeczniejszej przyjaciól- 
ce-Demokracji narodowej. W zeszłym tygodniu przy­
niósł on jej i wręczył publicznie pudełko cukierków j 

; od p. Suworiua (ojca). Ten stary młynarz, mielący: 
na swym wiatraku wszystkiemi wiatrami, który więcej,' 
bo dłużej niż Kątków, trzyma nas pod kaskadą błota,■: 
oświadczył w rozmowie korespondentowi Kurjera z po-! 
wodu nadesłanego do N. Wremieni z Warszawy tele­
gramu o ,,potrzebie walki z Demokracją narodową w - 
Królestwie": !

„Istotnie był to telegram niemądry i trafił do nu­
meru tylko dzięki spiesznej, źle kontrolowanej robocie j 
nocnej. Osobiście nie wiem, cobym miał zarzucić demo-\ 
kratom narodowym, szanuję ich, rozumiem', gdybym byli 
Polakiem, to zapewnie sam byłbym demokrata narodowy w1",

Poprostu aż nam żal protegowanych tego poten­
cjalnego demokraty narodowego po takim z jego strony 
uznaniu, P. Suworin należy do tych ludzi, o których 
rzec można słowami Bornego: wszystko ci przebaczę, 
tylko tego nie daruję nigdy, żeś się nazwał moim przy­
jacielem. Ale kto wie! Może nasi „narodnicy“, zjedli 
cukierki od swego wielbiciela ze smakiem. Mają oni 
przecie dziwne gusta i zdumiewającą bezwrażliwość, a : 
żadnym darem nie gardzą. („Prawda1"' .M 37).

nie-

Młoda Rosja.
Iwan Kalajew 

tłum. Jozef Mondschein,
I.

Las rąbią!...
Las rąbią! Las zielony i tak młody jeszcze...
A stare sosny zadumane stoją,
I patrząc w toń błękitną nieba, roją 
Posępne dumy, chmurne dumy, wieszcze...

Las rąbią! Czy dla tego, że rozszumiał wcześnie, 
Że swym hymnem radosnym rozbudził przyrodę. 
Że z młodzieńczą tęsknotą modlił się w swej pieśni, 
I sławił dobroć słońca, szczęście i swobodę?..

Z ziemi Radomskiej.
Pobicie b. posła Ostrowskiego.
Pan X. nadesłał list, jaki otrzymał w tych dniach 

od byłego posła J. Ostrowskiego.
List ten podajemy w całości.

Wielmożny Panie!
Donoszę Panu jaki los mnie spotkał po wypad­

ku zabicia pisarza gminnego Ignorowicza, co do któ­
rego Panu wiadomo, że lud nie miał do niego zaufa­
nia. Siostra zabitego dowodziła, że o zabójstwie ja 
muszę wiedzieć, że zabójca był do mnie wzrostem 
podobny. Skoro stróż wiejski Antoni Głowa przybył 
do mnie powiedzieć o wypadku, poszedłem natych­
miast z nim i z tymi gospodarzami, u których w dzień 
zabójstwa bawiłem do 11-ej wieczorem (zabójstwa 
dokonano o 10-ej wieczorem), ażeby oni wszyscy po­
wiedzieli, że w owej chwili byłem razem z nimi.

Tymczasem z poniedziałku na wtorek zjechali 
z Opoczna dragoni z oficerem. Najpierw napadszy 
na stróży obili ich, dopiero przyszli do mnie o 12-ej 
w nocy. Ja już spałem, odrazą słyszę, drzwi wzięli 
wyważyli, weszli do mieszkania. Oficer pyta: tu mie­
szka Ostrowski? mówię—tu, wtedy oni zaraz mnie 
biorą prosto z łóżka, wyciągają, wloką na dwór, bi- 
ją kolbami. Oficer pyta mnie, czy mam rewolwer i 
kto zabił pisarza. Ja się proszę, że nie mam rewol­
weru i nie wiem o niczym, a on mówi: „ja tiebia raz- 
strelu. „No i wzięli mnie do płota, dragoni się roz­
stawili, tylko jeszcze się prosiłem, abym mógł się po­
modlić, potym im mówię—teraz już strzelajcie! Ale 
oni znów wzięli mnie nanowo włóczyć, kopać noga­
mi i kolbami—a później straciłem już przytomność. 
Gdy po skończonej operacji odeszli, żona odesłała 
mnie do szpitala, ale żeśmy się tam nie mogli dostać, 
więc złożono mnie gdzieindziej i zapewnili pomoc le­
karską. Dzięki Bogu jest mi teraz lepiej Żona mo­
ja i inni ludzie poznali pomiędzy dragonami dwuch 
żandarmów, byli oni tylko przebrani za dragonów, 
oficer byl dragoński z Opoczna.

Pozostaje z szacunkiem dla wielmożnego Pana 
 były poseł J. Ostrowski.

t

Peljeton.
— No już dosyć tej przyjemności — skończyłem 

Dareszcie swój dyżur przy tobie, teraz muszę lecieć do 
tych biedaków, co noc spędzili beze mnie—rzeki Sen 
do Biebie, uśmiechając się przyjaźnie i—niby łagodny 
blask miesiąca—spełzł z mych powiek cichutko. W 
jednej sekundzie, jak gdyby pod naciśnięciem guzika 
elektrycznego, rozwarłem szeroko oczy i spojrzałem w 
bazyliszkowe ślepie rzeczywistości; ale, ponieważ czło­
wiek do wszystkiego może się przyzwyczaić, więc patrzy­
łem nań tak obojętnie, jak prerajerzy na złorzeczenia, 
jęk, łzy i przekleństwa, jak spektatorzy—obywatele na 
pożar Wolanowa i jak wreszcie Magistrat radomski na 
połamane słupki, o które przechodnie mają brzydki 
zwyczaj z mniejszym lub większym powodzeniem roz­
bijania się. Poleźałem jeszcze z pół godziny, aż łóż­
ko wyssie z mych członków resztki znużenia i wyr­
wawszy się z jego miękkich objęć, począłem się ubie­
rać. Spożywszy śniadanie, wyszedłem na miasto. Idę 
ulicą Lubelską, po prawej stronie (jak przystało na 
człowieka dobrze wychowanego). Niesforny myśli na­
tłok rozsadza mi czaszkę—idę w skupieniu ducha z 
głową obwisłą na piersi — nagle wpada na mnie jak 
bomba (proszę się nie przerażać) mój dawno niewidzia­
ny przyjaciel.

— Jak się masz Kazik?
W milczeniu wskazałem mu na swoje dziurawe 

kamaszki: patrz to najwymowniejsze, choć nieme.

— Uważasz, ja tam na migi rozmawiać nie po- 
) trafię.

— No tak, lecz wiem, że jesteś znawcą symbolów.
— A, jeżeli tak, to ci powiem, że dziurawe buty 

mogą być symbolem pogardy dla ziemskich rozkoszy ...
— Ha, ha, ha, a czyś ty przypadkiem nie naro- 

dowy-demokrata?
— Ja uważasz—tego—mam sklep dobrze prospe­

rujący, więc pojmujesz to, że z porządku rzeczy mu­
szę iść za przekonaniem większości.

— W takim razie, toś ty oportunista —
— Et, uważasz, przedewszystkim ja jestem kup­

cem i wobec tego nie mogę iść wpoprzek, bo to grozi 
ruiną; wiesz przecież, że w walce o byt trzeba się 
umieć przystosować do istniejących warunków, zbocz 
jeno z tej drogi, a zginiesz niechybnie.

— Przypuśćmy, lecz gdyby każdy cliciał iść tym 
utartym gościńcem, cóżby się wtedy stało z postępem, 
który właśnie „nowe drogi w dziewiczych lasach rąbie".

Nie troszcz się o to—nie każdemu sądzono być 
Prometeuszem.

— Tak — a nawet, gdyby nie było podobnych 
do ciebie, wówczas prometeusz nie miałby chyba nic 
do roboty.

— Niezawodnie i, nie potrzebowałby sterczeć na 
jakiejś tam skale, lecz byłby wolny jak ...

— Obywatel w Konstytucyjnej Rosji, nieprawdaż? 
Wiesz co Józek, że mimo to ty masz umysł reforma­
torski i nie pojmuję jak się to stać mogło, żeś nie zo­
stał zaszczycony mandatem poselskim; lecz mniejsza z

j

tym, powiedz mi jednak, co myślisz o Prometeuszu 
Chrystusie?

— Ależ Kazik widzę, żeś wpadł w patos orator- 
ski, dajmyż temu pokój-ot chodź lepiej na filiżankę 
kawy.

— Zgoda, lecz pierwej odpowiedz mi na zapy­
tanie.

— Kiedyż, bo wy zwykliście traktować wszystko 
zanadto poważnie—ostatecznie po co ja się mam za­
głębiać w jakieś tam szpekulacje filozoficzne, czy tym 
ludzkość, albo chociażby swą rodzinę uszczęśliwię—no 
cóż mi z tego przyjdzie, gadaj?

Tyś myślał, przemyślał i w rezultacie, co masz, 
coś osiągnął?

— Nędzę—nieprawdaż? ha, ha ha ...
Tak—dobre zasady, dobre przekonania, ale tylko 

dla takich jak ty—filistrów! Sądzę, że wpajać ich w 
nikogo nie trzeba, bo wszak one od wieków trapią 
ludzkie pokolenia, tkwią we krwi i stanowią jeden 
może z najobiektywniejszych dowodów pochodzenia 
człowieka od zwierzęcia Wpajać ich nie trzeba dla 
togo, że musi się je tępić, chociażby za cenę tej nędzy, 
jaka mnie prześladuje, a którą ty z wysokości swego 
stanowiska usiłujesz mnie poniżyć.

— Ależ zupełnie nie miałem zamiaru. ..
— Wierzę ci, mój kochany, bo widzisz ludzie 

tego rodzaju jak ty, to jest tacy, co nie zwykli zada­
wać sobie trudu kontrolowania swych myśli są ponie­
kąd nieodpowiedzialni za swe słowa i czyny, gdyż 
funkcja ich mózgu nie wiele się różni od funkcji np 
żołądka, wątroby, śledziony i t. p. organów. Charak­
terystycznym jest to, że istoty obdarzone takiemi móz'

bieg życia społecznego, mieliśmy w ostatnich dwuch ty­
godniach przebłyski życia lepszego. Oderwały one myśl 
od zgnębienia, w jakim żyjemy, zwróciły ona myśl w ja­
śniejszą sronę widnokręgu, w który napróźno od tak daw­
na się wpatrujemy, czy wzejdzie stamtąd nareszcie osta­
tecznie słońce.

Takiemi jaśniejszemi stronami życia były urządzo­
ne wystawy; w Płocku wystawa zbiorów szkolnych, we 
wsi Chełmi-Wielkiej, w pow. lipnowskim położonej—wy­
stawa rolnicza włościańska.

Wystawa zbiorów szkolnych wypadła właśnie w 
czasie rozpoczęcia roku szkolnego W dziejach szkolnict­
wa krajowego i w dziejach umysłowości płockiej rok bie­
żący zapisuje się przedewszystkim ważnym wydarzeniem: 
otwarciem nowo otwarzonego gimnazjum polskiego, które 
rozpoczęło już prawidłowy bieg życia. Skład nauczycie­
li dobrany został częściowo z sił miejscowych, częściowo 
z przyjezdnych. Na czele stoi dyrektor Szczepański, który 
zdaje się, rozumie cele i zadania pedagogji współczesnej 
i rozumie, jakiej to młodzieży oczekuje społeczeństwo 
od tej szkoły. Chociaż niektórzy z Koła miejscowego 
Macierzy mieli zamiar i chcieliby ukształtować szkołę we­
dług wzoru ciasnych ramek doktryny a nawet tylko waż­
kiej partji, ale zdaje się, że i kierownik i cały perso- 
nal nie pójdą według jakichś ważkich wskazówek, lecz 
wpajając w młodzież zamiłowanie do nauki, poddając jej 
ten duch ukochania nauki, wskazywać będą jednocześnie 
szerokie horyzonty myśli i ducha ludzkiego. Personel na­
uczycielski jest, przynajmniej początkowo, ożywiony za­
pałem i rozumieniem swego zadania; dzieci, młodzież oka­
zują pęd i rwanie się ku nauce, która przy wykładowym 
języku ojczystym, wydaje się im łatwą wzbudza w nich 
zaciekawienie. Do szkoły uczęszcza obecnie 430 mło­
dzieży.

; Pendant do zadowolenia publicznego, że nareszcie 
j po długim oczekiwaniu Płock doczekał się zapewne dob- 
jrego, a przynajmniej znośnego zakładu naukowego, była 

Gdy się otrząsnąć z pierwszego wrażenia, mówi, i) wystawa zbiorów szkolnych.
Mniej więcej przed dwoma laty dr. Maciesza pomieścił 

w „Echach płockich" artykuł o znaczeniu i potrzebie utwo- 
rzania zbiorów szkolnych, ewentualnie muzeum szkolnego 
przedewszystkim dla nauki początkowej. Pod wpływem 
tego artykułu grono osób (inicjator i kilka pań miejsco­
wych) postanowiło zająć się zgromadzeniem takich osób. 
Obecna wystawa, która trwała cały tydzień i zakończyła 
się w niedzielę 9 b. m. była niejako popisem tej praey 

W gustownie urządzonej sali Tow. rolniczego wy­
stawione przedmioty i okazy, mające związek z nauką 
i nauczaniem. Były na wystawie reprezentowane nauki: 
arytmetyka, gieografja, zoologja, botanika, mineralogja 
(dział bogaty) autografja, niektóre przyrządy z fizyki, 
ryciny i obrazki objaśniające historję św. polską. Zasłu­
giwały bardzo na uwagę tablice, objaśniające poglądowo, 
jak się robi np.: mydło, co robi się z bawełny, przerób 
garncaraski, garbarski i t. d. i t. d.

Pąmiątae należy, że te wszystkie okazy, preparaty, 
przedmioty wystawione, nie zostały zakupione ze sklepów 
i składów, lecz wypracowane własnemi rękami, to też 
wystawa wzbudzała ogólne uznanie dla inicjatorów ze 
strony tych, którzy pojmują, jak to trudno zebrać u nas 
takie rzeczy i którzy pojmują jednocześnie, jak ważne 
są dla nauki takie zbiory szkolne.

Wystawa rolnicza w Chełmicy Wielkiej, była to 
wystawa jednej gminy szpetalskiej, która, założywszy w 
roku zeszłym spółkę rolniczą, wystąpiła w r. b. z owo-

wały się schody na 2-gim piętrze i wpadły aż do 
piwnicy wraz ze stojącym na nich murarzem, który 
doznał pokaleczenia nogi.

Wyrzucający w tym czasie gruz 
chłopiec, został uderzony odłamkiem 
ramię.

Obydwuch poszwankowanych, po 
opatrzeniu ran, odwieziono do domu.

Napaść.
Wczoraj wieczorem zecer z drukarni p. Trze­

bińskiego p. M. wracając do domu, na ulicy Skary­
szewskiej został zaczepiony przez kozaków, którzy 
obrewidowawszy go, domagali się ażeby im pokazał 
pieniądze, które trzymał w ręku; dopiero interwen- 

uwolniła p. M. od ko-
co

z piwnicy 
schodów w

uprzednim;
□

Osobiste.
Dn. 15 b. m. w kościele w Jedlni pobłogosławiono 

związek małżeński pomiędzy p. Mieczysławem Ejchle- 
rem urzędnikiem Łódzkiego Banku Handlowego a pan­
ną Józefą Nowakowską. /\

Zabawa w ogrodzie.
Dnia 16 b. m. odbyła się zabawa w 

miejskim, na korzyść Towarzystwa Dobroczynności, 
w czasie której bawiono się ochoczo przy dźwiękach ! 
orkiestry strażackiej i kościelno-kolejowej.

Staraniem Członków Towarzystwa była urządzo- i 
na poczta, przy pomocy której oprócz kwiatów roz- 5 
syłano owoce i cukry. Sprzedażą tych rekwizytów) 
zajmowały się panie, zaproszone przez Członków To- : 
warzystwa.

Przy jednym ze stolików sprzedawano z wiel­
kim powodzeniem confetti, w tak wiekiej ilości, że 
aleja była formalnie nimi zasypana.

O godzinie 4'/2 urządzono pochód dzieci z or­
kiestrą strażacką na czele.

Wogóle zabawa udała się jak najlepiej, a czy-, 
sty zysk z niej wynosi 664 rub. 72 kop- Q

Kradzież. \
Dnia 11 b. m. w nocy do właściciela cegielni! 

parowej na Zamłyniu p. Metzgera zachodzili złodzie­
je, lecz zmuszeni byli zaniechać rabunku zawdzięcza- S 
jąc czujności psów p. M.

Nie chcąc widocznie tracić nocy, udali się do i 
sąsiada p. M. i wyprowadzili mu parę koni. Zarządzo- s 
no natychmiast pościg i ujęto ich we wsi Kuczki,! 
pow. Radomskiego.

Konie zostały odebrane, przyczym’złodziei silnie 
poturbowano. □

Uwolnienie z więzienia.
W sobotę po 10-dniowym pobycie, wypuszczony < 

:został z tutejszego więzienia p. J. Dreszer. co

cja przechodzącego oficera 
żaków.

Zmiany służbowe.
Radomski gubernator naznaczył na członków 

rady powiatowej, dobroczynności w Iłży p. p. Do- 
bieckiego, właściciela majątku Krzyżanowice, Rausze- 
ra rejenta, Kozarskiego poborcę kasy powiatowej i 
Piórka pomocnika taksatora, a na kuratora Iłżeckie- 

ogrodzieś?0 8ZPitala P- Gantnera, gminnego sędziego. □

Z prasy
Przekład z 41 „Towariszcza11.

Znany pisarz francuski Anatol Leroy Beaulieu 
(gruntownie wtajemniczony w sprawy Rosji „stary 

> przyjaciel Rosji", jak się zwykł sam nazywać, w li- 
jście do redakcji „Temps" wypowiada się w kwestji 
[dokonanego zamachu na wyspie Aptekarskiej.

; na chłodno rozważać przyczyny i mogące z tego wynik- 
j nać skutki, to rezultat takich rozmyślań zawsze musi być 
J tylko jeden dla każdego choćby jako tako obznajmionego 
z obecnym położeniem Rosji. Jest to nauka do głębi 

J przejmująca, ale jasna jak dzień.
Bomba w willi ministra, nawet ślepym od urodze- 

j nia, dokładnie przedstawia jak daleką jest Rosja, z chwi- 
jlą rozwiązania Dumy, od możności zaprowadzenia spoko- 
iju. Nigdy jeszcze Rosja nie była areną tak licznych za­
kusów, jak obecnie. Gdybyśmy eheieli z wyników są- 

j dzić o egzystującej polityce, która dla zaprowadzenia spo­
koju i bezpieczeństwa w kraju zatrzasnęła drzwi dworca 

j Taurydzkiego i pozbawiła głosu przedstawicieli narodu, 
to oczywiście dowodzi ona kompletnego krachu. I nale­
żało spodziewać się tego. Wszelkie bowiem zapewnienia; 
premiera o swych jak najlepszych tudzież najliberalniej-! 
szych intencjach przedwcześnie obliczone były na niepo-j 
wodzenie. Nigdzie—nawet w Rosji nie da się ugruntować; 
wolności samowolą, jak nie można utrwalić porządku bez-; 
ładem. A przecież z chwilą rozwiązania Dumy niewzru- 

Powołanie zapasowych. Jszone państwo powraca znów całkowicie do starych re-
Dnia 30 b. m. mają się zebrać zapasowi m. Ra-śpresji—represji administracyjnych aresztów, masowych 

domia na placu Rajtszula w celu sprawdzenia ilości zsyłek; do tych samych represji, które obudziły tak wiei- 
zapasowych. Q jką niechęć wśród najlepszej klasy społeczeństwa do sa-

Wypadek przy pracy. ' mowładztwa biurokracji.
Dnia 17 b. m. przy restaurowaniu klatki scho-i Ażeby zwalczyć te nowe zakusy, rząd rosyjski za-;

dowej, W domu pod Ae 39 przy ul. Lubelskiej ober.' pr^Lm^lścf^^.o^eyjfyfl/ systematycznego Uumi^nU parni swej działalności. Na wystawę przyprowadzono 

rrami częstokroć staia sie leaderami tłumu iediriiac'ruchu- To dowodzi niezrozumienia, że dla wytępienia zła około 30 sztuk kom, przeszło 30 sztuk inwentarza, i spo- gami, częstokroć stają się leauerami tłumu, jednając ■ on Jo .fi , zrodzi Jr0 okazów z roimctwa------- - ----- --------- —
sobie z łatwością jego zaufanie, ze względu na przy-’}y 1 przyezynily się do jegu rozro8tll. i '
padającą im do gustu i przekonania ich głupotę. Bo Do walki z terorystycznemi spiskami, do uspokoję-;
zważ, gdybym ja naprzykład, miał analogiczne z two- nia Rosji, nie żandarmi i kozackie seciny, nie więzienia*  
jeuii poglądy' wówczas potrafiłbym cię prędzej przeko- ; ■ szubienice, lecz niezbędną jest moralna siła. Lecz siłę 
nać niż w obecnej chwili. * ' ;. można znaleźć tylko w współpracownietwie narodu,

T , , . , • • • • , które naród może zaofiarować za pośrednictwem swych
- I rzeki mistrz wielki: „ruja i porubstwo" - przedstawicielii wybranych bez żadnego skrępowania wed- 

tym pluję wam w oczy! ustanowionego porządku
Otóż widzisz, czyż trzeba lepszego dowodu, że Wszyscy przyjaciele Rosji, wszyscy ci, co tak, jak

słowa te mogły się wszczepie jedynie w pojęcia tych ■ my pragną ją widzieć wolną od wszelkich konspiracji i 
mas bezmyślnych, które świat przedstawiają' sobie jak boraE powinni dążyć do tego, aby jak najrychlej była 
wielkie pastwisko, a za największą zasługę obywatel-, ścia j jeżoJi doradcy Monarchy będa się z tyra ociagaó) 
ską poczytują ów proces trawienia, polegający' na ob-;to wje czy nje wypadnie im opłakiwać jeszcze wiele 
fitym zmierzwianiu leżących odłogiem jego obszarów.

O ironjo! dla czegóż to, od wieków po wszyst- j 
kich kościołach uroczyście głoszone, w dźwiękach j ' 
dzwonów rozbrzmiałe, w jęku duszy poczęte, w 1 
serdeczne stopione: „Kochaj bliźniego swego11!. . 
zawsze tylko pustym frazesem. . 
usilnie polecone przez tego Mistrza, któremu autor „Quo 
vadis“, pewnieby radził, z głębi serca, wziąć sic do 
jakiejś prodnkcyjnięjszej pracy, wolnej od obalamucania < ministerjum gpraw wewnętrznych nie później) jak 
ludzi jakicmiś tam abstraktami, a nie przyczyniającej września st.‘st. ‘ („Towariszcz" Ai 41.)
tak obfitego krwi rozlewu................................................... < ----------- —

Ażeby zwalczyć te nowe zakusy, rząd rosyjski za- 
iw.

i i ogrodnictwa. Wszystkim prawie 
wystawcom rozdano nagrody, ua które zasłużyli. Dla po­
parcia tego rodzaju wystaw Tow. rolnicze płockie wyzna­
czyło rb. 100 i 5 listów pochwalnych na nagrody. Ta­
kie wystawy w małym zakresie mogą okazać bardzo po­
ważny wpływ kulturalny.

■»

innych, a może i wyższych stauowiskiem ofiar."
** •» •

, „Neue Freie Pressa" donosi, że na imię gubernato- 
łzy rów Królestwa Polskiego został rozesłany sekretny okól- 
jest i Qik premiera P. A. Stołypina o sformowaniu listy tych 

A przecież hasło to 0SóE 11 a które wrazie wybrania ich do dumy państwowej
! można napewno liczyć, a wybór których z tego powodu 
^jest dozwolony.

Odpowiedź na to zapytanie ma być nadesłana do 
1-go

*

Dołęga.

Interlokutor mój, błysnął mi w oczy kopertą zło- ■; 
tego zegarka i, wyciągnąwszy mechanicznie rękę do 
pożegnania, rzeki: j

Ja jednak z życiem skuteczniej walczę, niż ty i 
■dla tego pójdę swoją drogą—żegnaj. K. M.

*
Łowicz 

wieczorem 
świadkami 
miejscowe.

w sierpniu. 
spokojni mieszkań 
masowych rewizji,
Już przed wie- 

jakieś niezwykłe

W dniu wczorajszym 
cy naszego miasteczka byli

* zarządzonych przez władze
i ozorem na ulicach dały się zauważyć
! ruchy wojsk miejscowej załogi, zdążających forsownym 
(marszem od koszar położonych przy końcu ulicy Podrzecz- 
j nej, w stronę tak zwanego Starego Rynku. Niebawem 
jokazało się, że wojsko zwartym szeregiem otoczyło całą 
(dzielnia, mającą w środku, jako oś ulicę Mostową i le­
żącą pomiędzy Starym Rynkiem, ulicą Wjazdową, a rze­
ką Bsurą z jednej strony,—zaś między posesją Magistra- 

a ulicą Ttkoezew—z drugiej. Rewizji uległy wszyst­
kie domy, zabudowane i poszczególne lokale położone w 

dzielnicy, —ogrody zaś były przeszukiwane z latarka- 
Od godziny 7 do godziny 10 wieczorem nie było

tu,

KORESPONDENCJE.
Z Ziemi Płockiej, 1O/IX 1906 r.

Wśród ciężkiej ogólnie atmosfery politycznej, która 
tak depresyjnie a po części i destrukcyjnie wpływała na

tej
mi.
możliwym dostać się do swego mieszkania, jak również 
wyjść na miasto. Szukano broni i proklamacji. O ile 
wiadomo poszukiwania te nio dały żadnych pozytywnych 
rezultatów; aresztowano parę osób za brak dowodów oso­
bistych, lecz niebawem uwolniono. Rewizja, jakoby na­
stąpiła wskutek telegraficznego zarządzenia władz central­
nych.

Założona przed miesiącem przez grono osób poste 
powych „Czytelnia dla Wszystkich" przy ulicy Podrzecz 
nej rozwija powoli swą działalność. Jak wykazało spra 
wozdanie z ubiegłego miesiąca Czytelnia miała 106 człon

I
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ków czynnych, którzy zarządali 776 razy 370 dzieł, 
otrzymali zaś te dzieła 508 razy czyli 268 razy nastąpi­
ła odmowa wskutek tego, że książka była w czytaniu, 
lub w oprawie. Na ogólną ilość przeczytanych 370 dzieł, 
lwia cześć mianowicie 254 dzieła na beletrystykę;—resz­
ta zaś obejmuje nauki społeczne, bistorję i literaturę przy 
rodę i inne. Najbardziej: Rejmont z jego „chłopami", 
żądany 18 razy, Żeromski („Popioły", „Aryman mści 
się" „Ludzie bezdomni") żądany 38 razy, Andrejew 
(„Czerwony Śmiech" i inne), Wyspiański („Wesele"), 
Tetmajer („Zatracenie", „Anioł Śmierci"), Sieroszewski, 
Gorkij, Czechow, Rodziewiczówna — oraz Tylor („Antro- 
pologja").

— Równolegle z wyżej opisaną działalnością władz 
administracyjnych rozwija czynną działalność miejscowa 
demokracja narodowa. W środkach rzeczywiście nie prze­
biera. Tak naprzykład w jednym z numerów „Dzwonu

Polskiego" zjawia się anonimowa korespondencja z Łowi­
cza, przedstawiająca w świetle tendencyjnym powstanie 
oraz działalność wspomnianej czytelni oraz tych „panów 
z awangardy socjalizmu, którzy jakoby obrali czytelnię 
za swe „gniazdo". Z ambony również niestrudzony ksiądz 
Rybiński rzuca gromy na czytelnię i przywołuje wszel­
kie potęgi niebiańskie ku jej obaleniu. Lecz, na szczę­
ście, życie i czas robią swoje i ksiądz Rybiński, co przed 
miesiącem gromił tylko założycieli czytelni, ufny jednak­
że w zdrowy rozsądek Łowiczan, zmuszony jest dzisiaj 
rzucać gromy na niesforne owieczki, z których niejedna 
od czasu do czasu zabłądzi do czytelni, po książeczkę. 
W każdym razie należy się w tym miejscu szczere po­
dziękowanie księdzu Rybińskiemu za stałe wyrabianie dob­
rej marki i reklamy dla naszej ezytelni. T.

Łowicz 4 sierpnia 1906 r.

Rada Towarzystwa Dobroczynności w Rado­
miu zawiadamia, iż w wykonaniu zapisu ś. p. Ed­
warda Otto w dn. 19-ym września, w środę, jako 
w rocznicę śmierci zapisodawcy, odbędzie się w ko­
ściele farnym o godz. 10 ej rano nabożeństwo ża­
łobne za dusze

Edwarda Otto, Klotyldy z Wojciechowskich- 
żony l ej, Wandy z hrabiów Skarbek-żony 
2-ej, Pelagji-córki i księdza Zygmunta.

Na nabożeństwo powyższe Rada zaprasza krew- 
;B nych, przyjaciół i życzliwych pamięci zmarłych.

O • - Ł O S « El IW ■ /W -

o
< ►
O Młocarnie, Kieraty,

Oddział w Radomiu
ulica Lubelska jY? 50.

o

oo

Sieczkarnie, Kultywatory sprężynowe
oraz wszelkie inne maszyny i narzędzia rolnicze.

!Bez szczotek!
Froterka znana Kotowskiego daje znakomity po­
łysk podłogom, posadzkom, przy nacieraniu tyl­
ko suknem unikając mozolnej, pracy szczot­
kami. Dostać można Radom skład apteczny Gór­
skiego ul. Lubelska.

Bank Handlowy w Łodzi
ODDZIAŁ w RADOMIU

Zakład freblowski 8S>ml 
styka. Nauka mowy francuskiej, niemieckiej. Za­
pisy codziennie. Warszawska M 14 m. 8.

I Olzrin mil7ulz I na skrzypcach, wiolon- 
LUnuJu IIIUl/RI czelli, i dętych instru­
mentach, udziela 3. Rybacki. Lubelska K 71.

asekuruje pożyczki premjowe 
II Emisyi z r. 1866

od ciągnienia amortyzacyjnego z d. 1114 września.

R. Bekerman i M. Halpern
Dom Handlowo-Agenturowy 

Radom.

ZE? o 1 e c a:
Aparaty
Armatury
Artykuły budowlane
Artykuły techniczne
Bobiny do wyrobu gilz do papierosów
Bobiny do wyrobu munsztuków do papierosów 
Cement
Carbolineum
Chemikalja
Dachpir
Garbniki
Koks giserski i kowalski
Maszyny
Metalpiz
Naczynia emaljowane
Narzędzia
Narzędzia rolnicze
Oleje: lniany, kokosowy, rycynowy i inne 
Papiery różne
Papier munsztukowy
Pokost
Rury gazowe, kotłowe, wiertnicze i t. p. 
Smary
Smołowiec
Trany
Tekturę papierową
Tekturę dachową (smołowcowa)
Wagi
Węgiel
Wełnę stalową
Żelazo. s2 - 3

Lpkrip IYlll7Vki fortel,ian- Cenyprzy-
LUlkbJU IIIUŁJHijstępne. Warszawska
M 14 m. 8. Dobrowolska. 106-^5

Q|/|pn (sP°żywczo-mydlarski) dobrze wyro- 
błony, ze wszystkiemi utensyljaml, do 

sprzedania od 1-go paz'dziernika r. b. Wiado­
mość w Redakcji.

Rozkład pociągów.
(od dnia 1 maja 1906 r. czas warszawski). 

Odchodzą z Radomia
w stronę Iwangrodu, Kijowa, Odesy i 

Warszawy:
J4 2*  o godz. 4 — 09 p. pd. 
J6 4 „ 2 — 31 w n.

*) AIŚ1& 1, 37, 2 i 38 łączą się z Ostrowcem

M 38*  „ 7 — 41 r.
w stronę Skarżyska, Koluszek, Ostrowca,. 

Kielc, Granicy i Sosnowca:
Jfc 1*  o godz. 1—03 p. pd.
1*  3 „ 6 — 02 r.

37*  „ 10 — 46 w.
Przychodzą do Radomia

z Warszawy i Iwangrodu:
1 o godz. 12 — 53 p. pd.
3 „ 5 — 55 r.

37 „ 10 — 38 w.
Ze Skarżyska

2 o godz. 4 — 01 p. pd.
4 „ 2 — 21 w. n.

J4 38 „ 7-34 r.
Odchodzą z Ostrowca: 

7/5/2 o godz. 12 — 18 p. pd. 
3/38 „ 9 — 30 w.
Przychodzą^ do Ostrowca:
M 4 o godz. 4—48 p. pd.
M 28/6 „ 9-13 r.

Odchodzą z Koluszek do Skarżyska?
M 4 o godz. 3 — 03 w. n.
M 28/6 „ 9 — 03 r.
M 66 „ 8 01 wiecz.

Odchodzą^ ze Skarżyska do Koluszek:
M 67 o godz. 8 — 03 r.

7/5 „ 3—13 p. pd.
li 3 „ 1 — 28 w. n.

Odchodzą z Warszawy do Radomia:
li 1 o godz. 8 — 28 r. (z dworca Terespolsk.) 
MS „ 5 — 43 p. pd. „
Jfc 37 „ 12 — 53 w. n. (z dworca Nadwis.)

Bedaktor i Wydawca Dr. H. Fidler. Druk „Jan Kanty Trzebiński,,—Radom


